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sklep Hessa w Rynkr, handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ül. Grodzka , 
Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gr 
handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska , handel Ekera ul. Karmelicka , Gronser 
ul. Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia 
Himmelblaua ul. Sz 


oss ul. Mostowa, księgarnia Żupańskiego w Rynku, 


talina, handel Zy; owicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku 


i 
J. Horowitz al Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na Podgórzu. 


K. Bartoszewicza (hotel Saski). 
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Irlandya i Grladstone. 


Europa w tej chwili ma oczy zwrócone oczy na 
dwóch starców... 

Każdy z nich jest przedstawicielem innej polityki 
— obaj stoją na przeciwnych biegunach 

Jeden jest. wyznawcą dogmatu siły pe nad''pra- 
wem, drugiego siła wyrosła z wiary w przewagę prà- 
wa i sprawiedliwości nad siłą. Jeden jest pesymistą, dru- 
drugi optymistą. Jeden pogardza ludźmi i ludzkością, 
w których tylko przewrotność lub podłość chce widzieć, 
gizaś dowodzi, że człowiek, że ludzkość, ciągle idzie 
naprzód ku wielkiemu ideałowi, nakreślonemu jej przed 
wiekami, że się wyrabia, chociaż powoli i z ciężką pra- 
c}, że się oczyszcza, chociaż przez zwątpienia i cier- 
pienia, a jakkolwiek nigdy w aniołów się nie zmieni, a 
wady, ułomności i grzech pozostaną wiecznie jej u- 
dziadek, sprawiedliwość jednak coraz więcej ją oświeca 
i uzacnia, Jeden widzi w człowieku przedewszystkiem 
zwierzę, drugi w człowieku szuka i znajduje człowieka- 
Jeden nienawidzi sądu o sprawach jego, drugi o ten 
sąd woła. Jeden lęka się tylko krzepkich pięści, drugi 
zdaje się lękać tylko Bożego wyroku. 

Obaj ci niepospolici starcy, przerastają głowami 
otoczenie swe współczesne, obaj zrobili bardzo wiele, 
może równie wiele, chociaż czyny pierwszego są efe- 
ktowniejsze, bardziej do wyobraźni przemawiające, dru- 
giego skromniejsze i cichsze, ale może w zdrowy owoc 
z czasem obfitsze. Obaj ludzie wielkiego talentu, czy 
genjalności. Obaj spełniając wielkie rzeczy lub je roz- 
poczynając, popełniali nieraz wielkie błędy. Obaj mają 
to może jedyne podobieństwo, że uznawszy swój błąd 

przyznają się do niego i odrabiać go usiłują. Tylko 
ażden z nich waży czynności swe na innej szali, zbu- 
dowanej przez niego samego. Obaj są wielkimi pa- 
p — i dbałymi o wielkość kraju swego. Tylko je- 
ra wielkość tę widzi w potędze do gwałtów i w roz- 
wimęciu u siębie w domu ducha gwałtu, drugi wspo- 
tęgowamiu mezuć prawa, wolności i sprawiedliwości" 
Obaj nies uweni pracownicy jeszcze dziś, kiedy jeden 
ma lat siedm EE trzy, drugi siedemdziesiąt siedem. 
Obaj, jako przewodnicząey pewnych, chociaż odmiennych 
prądów myśli, mają Już dziś wielką kartę w dziejach 
nietylko kraju 8wego, ale i powszechnej cywilizacyi. 
Historya dopiero oceni ich s 


Prawiedliwie i osądzi 
wedle ich dzieł, wedle tego, co z tych dzieł pozosta- 


nie, gdy czas przepuści Je przez 8we rzeszoto, a efekto- 
we plewy od sprawiedliwego ziarna odwieję, 

Jednym z tych starców jest książe Bismark, dru- 
gim p. Gladstone, wielokrotnie minister królowej Wi. 
ktoryi angielskiej w ciągu półwiekowego już jéj pa- 
nowania, nie tracący jeszcze wcale nadziei, że do rzą. 
dów powróci. 
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W tój chwili Gladston: jest człowiekiem najbar- 
dziej nienawidzonym przez Taió Berlina, częścią 
Wiednia i wszystkich kół z tej pierwszej stolicy natchnie- 
nie biorących. Nietylko jest nienawidzony m,ale podawanym 
w pogardę, czernionym, oplwanym. Objaw to łatwy 
do wytłomaczenia, Wielki liberalny Angik jest o- 
sobiście przeciwstawieniem wielkiego absolutysty prus- 
kiego. Działaniem swóm stanowi potężną moralną opo- 
zycją robotom niemieckiego bożyszcza. Dopuszcza się 
więc świętokradztwa w przekonaniu owych fantycznych 
czcicieli i wyznawców dogmatu siły ponad prawem. 
Czy wszyscy Niemcy podzielają to uczucie? Nie, nie! 
odpowiada Windhorst i miljony Niemców, nietylko tych, 
co bezpośrednio za nim idą, ale tych, którzy dla poli- 
tycznego fetyszyzmu nie wyrzekli się jeszcze wiary w 
wiekuiste prawo. I tych bałwochwalców bijących po- 
kłony przed cieleem powodzenia, które może być rów- 
nie przechodniem, jak niebezpiecznem, czas wielu na- 
wróci, mówią Windhorstowi przyjaciele. Meternich tak- 
że. miał tłumy ezcicieli, korzono się“ przed nim i tań- 
czono, jako przed arką wielkiej mądrości. A dziś, gdy 
wypadki, których przewidzieć ńie' umiał, rozbiły tę 
mądrości skrzynię, cóż w niej znaleziono? Chyba tyl- 
ko naukę, że nie należy tak robić, jak tem wiedeński 
zbawca społeczeństwa. 

Gladstone nienawidzonym też jest przez owych 
nowej ery berlińskich i wiedeńskich Niemców, bo po- 
średnio nie mówiąc ani myśląc o nich, uczy, jak pró- 
żnemi są ich zaborcze i germanizacyjne cele, jak fał- 
szywemi drogi, po których ku celom tym kroczą. Stra- 
cił on swe wielkie stanowisko. zwaliła go i od rządu 
precz wygnała sprawa irlandzka. Przebiegu rzeczy 
przypominać nie potrzebujemy, powinien być znany. 
Wyborcy Anglji w znacznej części nie byli jeszcze 
dość przygotowanymi do zrozumienia tej sprawy, tak 
jak ją on zrozumiał. Siedmiowiekowy nałóg gwałtu i 
ciemięztwa, nie daje się tak łatwo wykorzenić; niety|- 
ko już sprawiedliwość ale i praktyczny rozum zwy: 
cięztw łatwych nad takim nałogiem nie odnosi. Nawet 
część liberalari zwolenników Głladstona lękała się pu- 
szczać z nim na niepewne morze, nowych w Irlandji, 
na całkowitym samorządzie opartych stosunków, cho- 
ciaż zmianę obecnego stąnu rzeczy wyrosłego na tej 
wyspie z pnia wielowiekowych angielskich niegodzi- 
wości, uważali za konieczną. Torysowie wrócili do rządu 
i do dawnej polityki angielskiej w Irlaadji, wołając: 
siła po nad prawem. Słuszności tej zasady dowodzili 
zresztą bardzo zręcznie, korzystając z pomocy. jaką 
liczni niecierpliwi zapaleńcy irlandzey czynami swemi 
im dostarczali, paraliżując rozważne, a bardzo skute- 
czne roboty Parnella i innych znakomitych porlamen- 
tarmych strategów irlandzkich. Pod hasłem „jedności 
państwa* po torysowsku zrozumianem, izba gmin roz- 
biera dziś i zatwierdza ogromną większością nowe prawo 
ucisku, które równie okaże się bezskutecznem jak o ś m- 
dziesiąt sześć innych, poprzednich. Nie takie rzeczy 
wytrzymała Irlandja. A przechodząc je, Irlandja była 
słabszą aniżeli jest dziś. Nie posiadała anitakiej orga- 
nizacji, ani tak wyrobionych przewodników, ani takich 
i tylu sprzymierzeńców, chociażby w samym ludzie angiel- 
skim, ani tak silnego poczucia swego prawa i prawa 
w ogóle. } 

Anglja znów gniotąc kiedyś, mordując i ćwiartu- 
jąc Irlandję, była silniejszą aniżeli jest dziś, mniej od 
zewnątrz zagrożoną, mniej zwłaszcza w poczuciu prawa 
wykształconą, mniej politycznie wyrobioną. Dziś wie, 
że Irlandja z własnej winy anglików, stała się nietyl- 
ko Wielkiej Brytanji hańbą, ale i słabością, krępującą 


swobodę jej ruchów, niemocą, na którą się zawsze 0- 
glądać trzeba z trwogą, dopóki nie zostanie wyleczoną 
przez szczere i zupełne pojednanie. Wówczas niemoc 
zamieni się w siłę. | 

Tak jedność państwa rozumie Gladstone i dla 
tego kamionują go dziennikarze Berlina i Wiednia. 
Chce on jedności, opartej na zadowoleniu i korzyści 
wzajemnej, a te tylko sprawiedliwość zapewnia. Tego 
owi dziennikarze, wierzący tylko w skuteczność gwałtu, 
zrozumieć nie mogą, albo raczej nie chcą. Bo to pię- 
tnuje ich własne działania, pod pręgierzem ich stawia, 
staje nie już jako wyrzut sumienia, z którem oni wzięli 
rozbrat, ale jako groźne przypomnienie następstw w 
przyszłości. Wielka więc była radość w Berlinie, gdy 
runął Gladstone, który mówi Angljii Anglikom: „Tro- 
ską moją jest położyć koniec cierpieniom Irlandji, do- 
prowadzić jej lud i jej prawa do stanu normalnego, 
jeżeli się da. Troską moją jest dożycie jeszcze tak 
długo, bym ujrzał dzień, jeżeli Bóg najwyższy udzieli 
mi tej niesłychanej łaski, bym ujrzał ten dzień, w któ- 
rym najobmierzlejsza na angielskim charakterze i na 
angielskiem imienia plama, usuniętą zostanie ostate- 
cznym czynem oddania sprawiedliwości Irlandji*, 

Dzienniki berlińskie i bratnie z niemi wiedeńskie 
dowodziły w zawody: że tylko zdziecinniały starzec tak 
myśleć i przemawiać może, widziały w tem dowód o- 
statecznego rozstroju umysłowego, cieszyły się nadzieją, 
że Gladstone nietylko już nigdy do rządu nie wróci, 
ale że nigdy z tego upadku się nie podniesie, że nawet 
nie będzie miał siły próbować podźwignięcia się. 

Nadzieje te zawiodły. Gdy nadeszła chwila, Glad- 
stone nietylko podniósł głos, ale przemówił w sposób 
tak piorunujący w tejże samej sprawie irlandzkiej, że 
torysowie zadrżeli, a dawni jego, dziś odstępni zwolen- 
nicy się zachwiali. Przemówił jak człowiek, który je- 
szcze liczy na to, że i władzę może odzyskać, a sprawę 
irlandzką w duchu szczerej zgody rozwiązać, ale że 
nawet w przeciwnym razie to co zrobił nie będzie stra- 
conem dla Irlandji, że będzie przeprowadzonem przez 
innych ludzi, „może nawet przez samych torysów*, bo 
jest koniecznem i nieuniknionem. Zkąd w tym starcu 
w siedemdziesięciu siedmiu latach ta siła, ta wiara tak 
potężna, że nietylko jego samego od zwątpienia chro- 
ni, ale i w miljonach wiarę w sprawiedliwość podtrzy- 
muje? 

Było to w Swensea w Walji, gdzie go przyjmo- 
wało kilkadziesiąt tysięcy Walijczyków. Biorąc za 
tekst godło wyszyte na sztandarze jednego -z setki 
defilujących przed nim stowarzyszeń: „Związek serc, 
a nie pęta* — powiedział tam dwie mowy, z których 
każda mogła trwać po godzinie lub więcej, a które 
tak wstrząsające wrażenie w całej Anglji zrobiły. 

W „tych improwizacjach określał i tłómaczył swą 

olitykę i jej cele, które streścić można w tych krót- 
kich jego własnych słowach: 

„Kwestja irlandzka jest kwestją Ke azażzwo, 
którą musimy załatwić; musimy zrobić Irlandją źródłem 
siły dla nas, a dziś jest źródłem słabości. Musimy, bo 
nie możemy znaleść się w tem samem położeniu, w ja- 
kiem byliśmy w czasie ostatniej wielkiej wejny, kiedy 
nasza siła wojskowa musiała być użyta po całym świe- 
cie, my zaś musieliśmy mieć tam 40,000 ludzi, by trzy- 
mać ten lud. Musimy oczyścić charakter Anglji, któ 
stoi potępiony przez świat cały, za traktowanie Irlandji 
przez lat siedmset. Są to wielkie, ogólńo-państwo, mię« 
dzynarodowe sprawy, które mamy do- załatwienia, 
kwestje główne. Kwestja zasiadania posłów irlandzkich 
w Westminsterze jest tylko kwestją brytańską (wspól- 
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ność parlamentu), co do której, spodziewać się należy, 
irlandczycy zgodzą się na dobrze rozważone życzenie 
brytańskie. 
„ W miejsce tej unji gwałt przez i siłę musimy postawić 
unję serc. Irlandja musi być zjednoczona z Anglją, 
jak Walja jest z nią złączona, jak Szkocja. nie potrze- 
bując zrzekać się swych narodowych interesów i celów, 
ale pragnąc przeprowadzić je i popierać jako środki 
ściśle zjednoczonego i zwartego państwa. W [rlandji 
mamy taki stan rzeczy, że taką samą unję zyskać m.o- 
żna, jeżeli schwycimy tę złotą sposobność i nie straci- 
my jej. Stracone sposobności nie wracają, jeżeli zaś 
wracają, to po długich czasu przeciągach, po wielu 
szkodach, zapłaconych za pierwiastkowe zaniedbanie, 
Niech Bóg pozwoli, by to złe dało się uniknąć. Mam 
nadzieję, że nawet torysowie w danej jakiej chwili 
mogą skłonić swe umysły ku samorządowi Irlandji. Nie 
wiem, jak do tego przyjdzie, ale to wiem co do mnie, 
-że gdyby został przedstawiony projekt, nie dbam o to, 
kto go przedstawi, projekt obejmujący skuteczny, rze- 
czywiście skuteczny plan samorządu Irlandji, zabezpie- 
_czający władzę ogólnego parlamentu i jedność państwa, 
ale swobodnie przyjęty przez lud irlandzki — nie bę- 
dę człowiekiem, któryby stawał w drodze temu proje- 
ktowi. Zostanie przyjętym, owszem będzie popieranym 
przezemnie z całą siłą zdolności, jakie posiadać mogę...“ 
Są to prawie programowe oświadczenia i oczeki- 
wania. Nie da wióty się więc, że zrobiły wielkie wraże- 
nie w Anglji, a wywołały wielkie klątwy i kamieno- 
wania między berlińskimi Niemcami. Wiedzą oni, cho- 
ciażby z filozofji, etyki, że sprawiedliwość jest wszędzie 
jedna, jakkolwiekby dla jakichś postronnych powodów 
posąg jej czasowo krepą był zasłonięt.y 
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Kraków, dnia 20 Czerwca 1887 r. 


Oferta. Jeden z licznych w naszem mieście „pe- 
'chowców*, którego kiedy wyjdzie z domu bez parasola, 
zawsze deszcz zleje, a kiedy w wielkiej przezorności 
'zaopatrzy się w wielki parasol, — pogoda najpiękniej- 
'sza prześladuje, postanowił zamiast monety słąbo u nie- 
go reprezentowanej, Komitetowi wiankowemu podaru- 
nek z swego „pechu* uczynić. W tym celu ma nadejść 
‘na ręce Komitetu oferta następującej osnowy: Komitet 
sprawia z własnych funduszów panu NN. parasol nowy, 

asżcz gumowy i kalosze. Pan NN. obowiązuje się w 
takowych przez trzy dni poprzedzające uroczystość 
wiankową chodzić, chociażby była najpiękniejsza pogo- 
da. Pan NN. bowiem spodziewa się, że niebo urągając 
jego gumianemu płaszczowi z dodatkami wstrzyma swe 
"upusty. NN. spodziewa się, że świetny Komitet mając 
własne swe dobro na celu — uwzględni jego ofertę, 
Tu następuje podpis — Kalasanty Pechownicki herbu 
" „Zmoczony kapelusz“. Jako allegata stwierdzające wia- 
"rygodność jego „pechu“, załączyć zamierza niezliczoną 
ilość zmoczonych ubrań, kapeluszy, na których są do- 


MAURYCY JOKAY. 


BIAŁA DAMA, 


(Ciąg dalszy.) 
- — (o robisz bracie! ?— krzyknął Korponay. Co 
jest w tym worku? 
-- Proch. Rzucę go w ogień, 
— Na Boga! nie czyń tego... wszyscy zginiem 
do djabła! 
— Tego właśnie chcę. 
— Daj pokój — wołał Korponay, z całych sił 
trzymając worek, 
Fabrycyusz spojrzał na niego pogardliwie. 
— (zy ci żal życia? tak ci słodko na świecie? 
— Co? mnie słodko na świecie? 
— Więc czemu się wachasz zagrzebać pod gruzy 
„całą czeredę zdrajców i wrogów, a wraz z nimi i twą 
. ukochaną małżonkę? 
— .„ Wrzucaj prędko.. niech się raz skończy ta 
. komedya życia! czekaj, pomogę ci! 

e niemieccy gronadyeray nie czekali końca téj 
"rozmowy, łatwo pojąć; uciekali co tchu przewracając się 
- „jeden A sow drugiego w wąskim otworze. 

Jiii orponay i Fabrycyusz wzięli się za ręce, i spo- 
skojnie w ogień patrząc, oczekiwali uprągnionej śmier- 
ci, Worki się już zajęły, proch wysypał się obficie na 
płomienie. ale nie słychać było ani najlżejszego syku. 

— Cóż to jest? — zawołał zdumiony major, przy- 
stępując do ogniska i chwytając drżącą ręką garść 
niezajętego jeszcze prochu. 
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tkliwe ślady jego „pechu“, a które w odpowiednim 
wilgotnym stanie pan NN. w tym celu utrzymuje. 

Przy kościele Panny Maryi odnawiają boczną ka- 
plicę od ulicy Mikołajskiej. Robotą kieruje pan Stehlik, 

Seweryn Bieszczad, art.-malarz pracuje nad o- 
brazem p. t. Emaus. Obraz zapewne ukaże się na 
wrześniowej wystawie w Sukiennicach. 

Z Komitetu Wystawy wywi Potocki Stanisław 
jako delegat przesyła zebraną składkę 5 złr., Wydział 
Rady pow. krakowskiej udzielił subweneyi 100 złr. 
Tow. Rolnicze Gospodarskie okręgowe krakowskie udzie- 
liło subwencji 50 złr. 

Wybory. Wynik wyborów koła III oddziału: na 
913 głosujących, zostali wybrani: 1) Juliusz Przewor- 
(850 gł.), 2) Mirtenbaum Emanuel (683 gł.), 3) Dr. 
Warschauer Jonatan (675 gł.), 4) Dr Jan Albert Prop- 
per (488 gł.), 5) Epstein Juliusz (414 gł), 6) Bruśni- 
cki Władysław (373 gł.). f 

__ Po wybranych sześciu, otrzymali najwięcej głosów: 
Spira Jozue (356 gl.) Łysakowski Walenty (845 gł.), 
Goldgardt Abraham (331 gł.), Schmelkes Mojżesz (248 
gł), Suski Antoni (203 gł.). 

Cyrk Richtera cieszy się u nas sporem po- 
wodzeniem. Na uwagę zasługuje tresura koni przez 
Dyrektora A Richtera, a między temi, koń „Brylant“ 
dar Jego Król. Wys. Ks, Wiirtembergskiego, jakotóż 
człowiek kauczukowy p. Skeiner w swoich niezwykłych 
produkcyach i panie Baiert na podwójnym  trapezie. 
Również p. Richter postarał się o nowe -pokrycie cyr- 
ku tak że obeenie bez względu na pogodę, odbywają 
się przedstawienia bez przeszkody. 

Wybory dzisiejsze są jedne z ciekawszych. oprócz 
bowiem kandydatów Komitetu pp. hr. Potockiego, hr. 
Tarnowskiego, Rzewuskiego, hr. Cieszkowskiego; Kacz- 
marskiego i Szwarca, otrzymują również głosy - pp. 
Muczkowski, Chyliński, dr. Jordan, Wentzl. 

Próba. Wczoraj © godzinie 4tej odbyła się na 
błoniach próba jazdy krakowiaków mających. przyczy- 
nić się do uroczystości przyjęcia najdostojniejszego Na- 
stępcy tronu. — Ustawiono się, szóstkami koło wałów 
skąd ruszono ku Woli z początku zwolna, [później kłu- 
sem a w końcu cwałem dwunastkami. Stanąwszy na 
drodze od Łobzowa popędzili dwójkami ku Zwierzyń- 
cowi, gdzie się rozłączyłli. i 

- Operetka (My. S.) W sobotę odegrano operetkę w 3 
aktach Straussa p. t. „Nietoperz“, Lekkie taneczne 
melodye tudzież wyborna gra p. Zboińskiego (Eisenstein) 
i Myszkowskiego (Franke), oraz poprawny śpiew p. Kas- 
prowicz i p. Praunównej, odświeżyły tę u nas już da- 
wno nie dawaną operetkę. Chóry trzymały się doskona- 
le pod energiczną dyrekeyą p. Jareckiego. W niedzielę 
dnia 19 dano przy przepełnionym teatrze Millóckera 
„Niewiniątko z Belleville*, w której rolę tytułową grała 
świetnie panna Praunówna. Ojcem jej był sympa- 
tyczny reżysser p. Zboiński; p. Myszkowski dzielnie 
wyglądał w uniformie kirasyera, a strofę „Nie masz 
w świecie kawalera nad kirasyera*. musiał powtarzać 
na huczne oklaski. Szezególniej się podobał charakte- 
rystyczny: akompaniament orkiestry przy czytaniu tele- 


I zaśmiał się głośno śmiechem potępieńca: 


— Dnia 20 Czerwca 1887._ 


oraz pod warunkami 1) ukończenia budowy w 


zana nnn nnn 
gramu (akt I) w którym naśladowano (stuk aparatów 
i brzęk drutów telegraficznych, Całość wypadła bardzo 
gładko. Jutro danym będzie po raz pierwszy „Kape- 
lan* Millóckera, w którym rolę podesty odegra p. 
Zboiński. JE 

Rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
1887/8 wybranym został an. Spiss, 

Program „wianków* w dniu 28 czerwca 

I Dwie orkiestry wojskowe naprzemian odegrają 
odpowiednie utwory. ' ; 

, „II Regaty a) Pierwszy bieg: 4 łodzie po 5ciu 
wioślarzy z retmanem na przodzie. b) Połączone chó- 
ry: akademieki, Sokoła i Towarzystwa muzycznego 
pod dyrekcyą p. W. Barabasza odśpiewają 3 utwory, 
c) drugi bieg: 4 łodzie po 3 wioślerzy z retmanem na 
przedzie. b) Chór włościan bierzanowskich na galarze 
udekorowanym odśpiewa 3 pieśni. e) trzeci bieg: 4 
je podwiosłem f) Orkiestry odegrają utwory naro- 

owe. 

III. Puszczanie wiańków konkursowych 

IV. Ognie sztuczne wodne. $ 

V. Połączone chóry akademicki, Sokoła i Tow. 
muzycz. odśpiewają 3 pieśni.. 

Galar z postacią królowej „wianków“, tańce, 
sobótki, puszczanie wianków i śpiewy chóralne ludawe 
przy oświetleniu ogniami bengalskiemi ; 

VII Olbrzmia kaskada. © 

VIII. Oświetlenie zamku i mogiły Kościuszki. 

- Początek wianków o godz. Tmej. Ceny miejsc: 
loża 6 fl., krrzesło pierwszorzędne na estradzie 1. 50 et. 
drugorzędne 1 fl. miejsce numerowane 50 ct. nienu- 
merowane 25 ct. Biletów dostać można w handlach 
pp. Biasiona, Roszkowskiego i Zaplatalskiego, a w 
dzień wianków od godziny lszej w południe w kasie 
nad Wisłą. 

Wystawa krajowa. Komitet wyk. zastanawiającsię na 
wczorajszem posiedzeniunad postępem robót około budowy 
pawilonów na placu wystawy, uznał za pania", przy- 
spieszyć te roboty i dlatego też uchwalił wezwać przed- 
siębiorców ażeby większemi siłami nadal pracowali, tak 
iżby pawilon główny w ciągu dni 14 był wybudowa- 
ny, a to pod rygorem użycia środków warunkami licy- 
tacyi wskazanych. i : 

, Następnie zastanawiał się komitet nad przygoto- 
waniem miejsc pod przedmioty wystawione w pawilo- 
nach i uchwalił aby p. Zaremba przeglądnąwszy dekla- 
racye stosownie dò żądań wystawców polecił przygoto- 
wać potrzebną ilość stołów, tudzież aby wykonał plan 
ustawienia tych stołów, na których gospodarze aji > 
czych działów miejsce dla grup wyznaczą. Przedłożony 
przez p. Zarembę plan na pawilon dla przemysłu domowego 
komitet zatwierdził, oraz przyjął ofertę dotychcza- 
sowych przedsiębiorców na tę budowę z małą zmianą, 

4 tygo- 


`~ 


dniach i 2) karą 25 fl. za każdy dzień zwłoki. 
Zastanawiając się nad ofertami spedytorów komi- 
tet przyjął ofertę p. Bujańskiego z niektóremi mody- 
fikacyami; dla uregulowania zaś manipulacy" z przed- 
miotami dostawionemi na plac wystawy uchwalono u- 


— (o to znaczy? — spytał Fabrycyusz, który 


— Hahahaha!! dwa półgłówki, ćwierć rozumu! jeszcze wciąż na progu sklepienia siedział, co to jest? 


bracie, weźmij Samsona, aby pięścią rozwalił ten gmach! 
twój proch to pył do czyszczenia broni! 

— Pył do czyszczenia broni! — zawołał Fa- 
brycyusz drżącemi usty; największy skąpiec, gdyby 
mu powiedziano, że jego brylanty i złoto zmieniły się 
w żelazny pył nie desriatiky się tak okropnie. 

„A więc cały zapas tego prochu, którym spodzie- 
wał się zmiazdżyć nieprzyjaciół, jest niczóm więcej, 


tylko pyłem do czyszczenia broni! usiadł na progu z| 


niemą rozpaczą w oczach; to znów dzieło Belleviilla ! 

Korponay za to, śmiał się do rozpuku: 

— Hahaha! Hahaha! Chodź żoneczko! ukarże 
się, nie uciekaj, nic nie zrobię; a zaśmiejesz się na 
śmierć! : ; 

I znów pobiegł do pokoi, przetrząść wszystkie 
kąty, czy się gdzie nie ukryła; w sypialni na krześle 
leżał jéj batystowy szlafroczek; rozdarł go na szmaty 


i podeptał nogami; spostrzegłszy jéj portret wiszący | kobzy tańczyć potrafi, pozrzuca 


na ścianie, wyrwał nóż z za pasa i przebił go na miej- 
scu, gdzie serce... 

A ona tymczasem stała w niszy za lustrem, i 
słuchała. Z po za dębowej tafli dochodziły ją głosy 
wysławiająco jéj rozum i miłość macierzyńską, z poza 
lustta padały na jej głowę straszne, okropne przękleń- 


stwa... 
Wtém, daje się słyszeć południowy dzwonek. 


IV. 
Biała i czerwona flaga. 
Na ten znak, ozwały się trąbki. 


— powtórzył, spoglądając wokoło, jakby się dopiero z 
głębokiego snu obudził. 

— Dla labanczan na paradę trąbią, — odparł 
Korponay, który znów do niego wrócił. | 

Ale brzmienie dzwonów có raz potęgując się, 
szczególniejszą harmonią tworzyło. 

— Słyszysz to dziwne dzwonienie? czy to jaki 
pogrzeb !? 

— Ha, pytasz o to, stary waryacie, wszak to 
twój własny pogrzeb; ty sam umarłeś! dawniej byłeś 
panem tego Miasta, a teraz tylko prochem, wspo- 
mnieniem ! 

Fabrycyusz widział, że się z nim nie dogada, a 
sam wrociwszy do zupełnej przytomności umysłu, po- 
leciał na frontowy balkon drugiego piętra, zkąd był 
otwarty widok na cały rynek. «MR „JARE 

Jan Korponay tymezasem dał dowód, że i bez 

ł, potłakł doniczki z 


kwiatami, porcelanowy, marmurowe wazony, 1 skaczące 
jak idyota między skorupami i wę YW podartych 
sukien, spiewał ludową piosenkę zóraczonego męża: 
„Ki az uràt nem szereti, 
Anaak van most becsiileti ! 
Nem menyecske, ki nem szajha ; pe 
Ki az urat meg nem csalja; Ihalja* 
(Samiezko na Co masz się krępować 
Gdy twego samka nie chcesz całować 
Nie będziesz pierwsza co męża zdradzi 
Dziś każda żonka tak się prowadzi). 


(C. d. n.) 


pn 
stanowić na placu wystawy osobne bióro odbiorcze oraz 
zaprowadzić odpowiednie księgi i kwitaryusze, dla za- 
pisywania przedmiotów wprowadzanych na plac i wy- 
prowadzonych z placu wystawy. W dalszym ciągu obrad 

owziął komitet następujące uchwały 1) zażądać od 
kolei Karola Ludwika zniżonej ceny jazdy dla wystaw- 
ców na czas od 15 sierpnia do 15 października 2) u- 
dać się do prezydenta m. Krakowa z proźbą, aby urzą- 
dził spieszne ukończenie drogi dojazdowej, tudzież aby 
gmina m. Krakowa ogłosiła tak w krajowych jakoteż 
w zagranicznych dziennikach, że we wrześniu r. b, od- 
będzie się jarmark na konie, który będzie połączony 
z wystawą krajową koni. 8) zażądać od mających bu- 
dować własne pawilony na placu wystawy rozpoczczęciu 
budowy tychże najdalej w ciągu dni 14. 4) urządzić 
dla wystawy powózów osobne pomieszczenie w hali 
maszyn z podłogą i oszalowaniem. 5) uwolnić ślusarzy 
ze Świątnik od opłaty placowego. 6) dać fabrykantom 
z Białej miejsce w pawilonie głównym pod żądanymi 
warunkami. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


+ Aleksander Podwyszyński. Wczoraj zmarł we 
Lwowie po długiej a ciężkiej słabości Aleksander Ka 
rol Podwyszński były dyrektor teatru w Poznaniu, b 
dyrektor artystyczny teatru krakowskiego. Zmarły po- 
siadał talent wybitny i niezwykłą wiedzę. Talent w o 
góle objawiał się u niego w kierunku tak różnostron- 
nym, żegdyby nie pewne zniechęcenie do świata, na 

każdem polu pracy społecznej zdołałby ś.p. P. wybi- 
tne zająć stanowisko. W ostatnim czasie będąc mocno 
cierpiącym, nie mógł już występywać na scenie, lecz 
pracował, tłumaczył i przerabiał dzieła dramatyczne 
dla lwowskich autorów. Nieboszczyk pozostawił żonę i 
dziecko bez wszelkich funduszów. — Jako, kierownik 
artystyczny posiadał ś. p. Aleksander wielki smak 
i umiał wyzyskać należycie siły artystyczne, któremi 
rozporządzał. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Kraków dnia 17 czerwca targ na Kleparzu. Płacono za 


"100 klg. przenicę od 9:— 9:60 żyto od 6,30 -— 6.80 jęczmie- 


'jagły 10— 12.— ziemniaków, 1.20— 1.40, wyki 6.— | 


+ -pior 


nia b'20 — 6.— owsa 5,— 5.10, grochu 8:55 — 10:50 
tatarki 6.60 — 7.80 prosa 5,50 — 6.50 fasoli 6.— 10:— 


6:50. 

Tarnów 17 czerwca, Płacono za 100 klg pszenicy 8.95 
żyta 6.25 jęczmienia 5.37 owsa 4,35. grochu 6.75 bobu 5.25 
ziemniaków 1.65, siana 2.—, koniczu 2.90, słomy 2.35. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


POP 


Walka wyborcza do sejmu węgierskiego wrze 

z całą zaciętością. Z wielu miejscowości dochodzą nas 
wieści o krwawych walkach, jakie toczą ze sobą zą. 
cięci przeciwnicy. Szczególniej ze strony antysemitów 
gorączka wyborcza wzrasta, gdyż z dotychczasowego 
wyniku mogą być pewni, że w zmniejszonej liczbie 
wyjdą z urny wyborczej, W każdym razie, spodziewać 
się należy, że w tym roku charakter sejmu nieco ods 
miennym będzie. Partya rządowa wyjdzie z urny sta- 
nowczo znaczną większością wzmocniona, co tembar- 
dziej jest dla gabinetu Tiszy cennem, że nowe man- 
"= trwają przez lat õ.Trupy i ranni padają gęsto. 
= samym Peszcie stosunkowo dość spokojne panuje 
porobienie, Małym zajściom ulicznym policya przez 
rozpęczenie tłumów położyła koniec. Onegdaj akcya 


' wyborcza w niektórych miejscowościach już się skoń- 


_ tat wyborów przedstawiał się 
następuje: wyborów 


czyła. W Szerdobely został obrany antysomita Ludwik 
Szabo przeci vaaia W 9 okręgu r wybory unie- 
ważniono. WIe'kĄ senzacya zrobiło zwycięstwo hr. 
Karoly z party! mezawisłych nad bratem szefa Szó- 
gyenyiego. Między wybranymi e: także brat wiel- 
kiego węgierskiego Poety Jan Arany: W ogóle rezul- 
wczoraj j 

dokonano w ac: 
tych na liberalnych wypada 161, na umiarkow ych 
opozycyonistów 19, na niezawisłych 36, na antysemi- 
tów 5, narodowców 1, dzikich 5. Nowe wybory r 
pisano w 3 okręgach, unieważniono akt wyborczy w 
1 okręgu. Przewaga liberalnych względem innych 
partyj wynosi 95; partya ta zyskała dotąd 29 okrę- 
gów, straciła 15, Umiarkowana opozycya zyskała 
7 okręgów, a straciła 11, antysemici zyskali 4 okręgi, 


| został na gratulacyjny swój 


stracili 5, narodowcy nie zyskali żadnego okręgu, a 
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Londyn 19 czerwca. Wczoraj przybył tu 


stracili 3, partya wreszcie dzikich straciła 5 okręgów, | następca tronu austryackiego arcyksiąże Rudolf 


kała 4. 
Bo "W kołach dworskich w Berlinie rozważają na- 


stępstwa równoczesnej Śmierci następcy tronu i cesa- 
rza, naturalnie w cichości, wadług relacyi Czasu nawet 
tak, że rzecz ta choćby w maleńkiej cząstce za mury 
pałacu Bismarka nie wychodzi. Doktorzy leczący 
następcę tronu zupełnie zwątpili o możności wyle- 
czenia, Katastrofa prędzej, czy później nastąpić musi 
dlatego nawet, aby chorego nie niepokoić zezwolono 
na podróż do Londynu, gdzie naturałnie będzie pod 
dozorem Dr. Mackenziego, który go będzie trzy razy 
tygodniowo odwiedzał; przy chorym mieszkać będzie 
r. Wolfinden, asystent Dr. Mackenziego. Cesarz Wil- 
helm jest przygotowany na to, że syn po nim nie na- 
stąpi, wierzy starej przepowiedni w tym względzie. 
Sam jest jeszcze chory. I trzeba pamiętać, že biulety- 
ny o jego rzekomem „polepszeniu“ informować mogą 
raczej o chwilowom ustaniu cierpień, jako zapowiedzi 
łnego wyzdrowienia. 
jj Pizóńtosonie w sprawie podatku od wódki zosta- 
ło w trzeciem czytaniu przez parlament niemiecki przy- 
jete 223 glosami przeciw 80. Głosowali przeciw: wol 
nomyślni, rojalisci i jedna trzecia centrum  Podezas 
debatów nad tym podatkiem oświadczył Windthorst, że 
jego stronnictwo, z wyjatkiem tego pytania, jest tak 
jednomyślnem jak nigdy. Rychter zaś zaznaczył, że ta 
ustawą jest ojc i: kanclerza nie państwa. Ustęp 
ten jego mowy przyjęła prawica mruczeniem. 

a art M ikia „Politik“ kładzie nacisk 
na to, że zbliżenie się Rossyi do Niemiec jest niemo 
¿liwe nawet w razie przypadkowego zjazdu, w który 
notabene nikt w Potersburgu nie wierzy. Przyjaźń 
zresztą Niemiec robiłaby tylko Rossji wiele kłopotu 
wobec Francji, z którą ją przecież scisłe dyplomaty- 
czne wiążą stosunki. Rosya nie wieleby robiła sobie 
z tego, gdyby się pozbyła zbyt wielkiej przyjażni Nie- 
miec, która w nią jest przez organa Bismarka gwałtem 
wmawiana 

Z Londynu wysłano do Zahory depesze nakazujące 
natychmiastowe wysłanie wojska na granicę. Afgańską 
oraz ukończenie kolei w Randaharu. Wprawdzie biu- 
ro „Reutera* zaprzeczą tej wieści, jednakowoż podo- 
bne pogłoski zawsze są dowodem, że akcya wojenna 
wkrótce na terytoryum afgańskiem się rozpocznie, 

Zmiana gabinetu w Serbii wywołała wielką radość 
w Rossyi. Dzienniki wszysklch partyj święcą walny trynmf 
nad Anstryą, i z całym: zaufaniem patrzą w niedaleką 
przyszłość, która w objęcia Rosyi;ma rzucić Rumunią 
i Bułgaryę, które dotąd w wyborze między Austryą a 
Rosyą są niezdecydowane: Redakcye niektórych dzien- 
ników, oraz wielu dyplomatów wysłało Risticzowi mī- 
nist. telegramy gratulacyjne. Związek słowiański w 
Petersburgu zakupił dziękczynne nabożeństwo. Były 
metropolita serbski Michał który swego czasu za ro- 
syjskie agitacye z urzędu złożony i z kraju wypędzony 
telegram wysłany do Ri- 
sticza, otrzymał odpowiedź, że kraj spodziewa się, że 
męczennik i najlepszy patryota serbski wobec zmienio- 
nych stosunków znowu w ojczyźnie nie z granicą dla 
dobra jej pracować będzie. W SZYBA 
Podobno krąży wieść w Wiedniu, że powstała 
między tamtejszymi studentami słowiańskimi myśl, aby 
wysłać adres do Risticza imieniem słowiańskich stu- 
dentów uniwersytetu wiedeńskiego. Polacy wzdrygają 


się podpisywać na tym adresie, natomiast czescy stu- 


denci podpisują się licznie. 


Własne telegramy Kurjera 


Berlin 19 czerwca. Po wyczerpaniu porząd- 
ku dziennego, minister Bótticher odczytuje orę- 
dzie cesarskie, w którem cesarz uznaje tego- 
roczną sessyą za zamkniętą i wyraża podzięko- 
wanie za pilność w tegorocznych pracach wsku- 
tek których tak siła zbrojna kraju jak i finanse 
znacznie wzmocnione zostały. Orędzie kończy 
się następującemi słowy: » W tegorocznej żmu- 
dnej a pilnej pracy godnie odpowiedzieliście 


oz- zaufaniu narodu, który Was wysłał, abyście 
jego dobro mieli na oku i spokój mu zapewnili«. 


Pismo to cesarskie wywarło głębokie wrażenie. 
Powszechne jest przekonanie, że pismo to wy- 
szło z inicyatywy samego cesarza. 


i zamieszkał w pałacu Buckingham. Książe 
Walii złożył mu w kilka godzin po przyjeździe 
wizytę. Arcyksiąże przywozi pismo gratulacyjne 
od cesarza Franciszka ]ózefa. 

Sofia 19 czerwca. Rossyjski parowiec, na któ- 
rym książe Gagarin inspekcyą robił jako pre- 
zydent żeglugi parowej na morzu czarnem i Du- 
naju został niedopuszczony do przybicia do 
bułgarskich portów. Gagarin przybył jednakże 
do Ruszczuku, gdzie przez żandarmeryą do od- 
wrotu został zmuszony. 


Lipsk 19 Czerwca. Wczoraj zapadł wyrok 
w sensacyjnym procesie o zdradę kraju: Ko- 
echlin-Clandor został skazany na jeden rok, 
Blech i Schiffmacher na dwa, Trapp. na półto- 
ra roku ciężkiego więzienia, Jordan zaś Neyp- 
hćl, Freund i Humbert zostali uwolnieni. 


Preszburg 19 czerwca. Do Prugg wyruszył 
pułk wojska zawezwany przez władze tamtejsze 


dla położenia tamy rozruchoni, których przy- 
czyną są antisemici. 

Peszt 19 czerwca. Wybory się jeszcze nie 
skończyły. Z urny wyborczej wyszło: 209 libe- 
ralnych 34 umiarkowanej opozycyi, 53 nieza- 
wisłych, 5 narodowców, 9 antisemitów i 7 dzi- 
kich. W tej chwili więc w porównaniu z osta- 
tnimi wyborami, rezultat następujący: Liberali 
stracili 23 madaty zyskali 40, umiarkowani o- 
pozycyoniści zyskali 10 stracili 15, niezawiślistra- 
cili 16 zyskali 16, narodowcy stracili 3, dzicy 
zyskali 4 a stracili 6, antysemici zyskali 4 a 
stracili 5 mandatów. 

Berlin 19 czerwca. Rekonwalenscencya ce- 
sarza postępuje wolnym krokiem. Cesarz jednak 
czuje się zdrowszym, opuszcza kilkakrotnie łóż- 
ko i udziela audiencyj, ale bardzo krótkich, 
gdyż takowe go męczą. Prawdopodobnie wy- 
jedzie cesarz do Ems. 


Aleksandrja 19 czerwca. Zdarzyło się tu 
kilka wypadków cholery. 

Lipsk 20 Czerwca. W motywach zapad- 
łego wyroku wyraźnie zaznaczono: celem ligi 
patryotycznćj jest orężem odebrać Alzacyą i 
Lotaryngia; sposób w jaki [Liga wpływa i 
kształci młodzież wskazują to dokładnie. Wal- 
ka zaczepna a więc rewanż za ostatnią woj- 
nę jest jéj dążeniem. Takie tćż zamiary mieli 
obwinieni. Kara ich jest stosunkowo tak łago- 
dna dlatego, albowiem wysoki sąd nie mógł 
nabrać przekonania, czy oskarżeni znali donio- 
słość tego co uczynili. 


Nadesłane. 


Ogród Strzelecki, najprzyjemniejsza miej- 
scowość przez czas letni. Restauracya, kawiar- 
nia i cukiernia w miejscu. Wyborne mleko kwa- 
śne i śmietana, chleb domowego pieczywa, ka- 
wa wiejska, raki olbrzymie, kurczęta z rożna. 
Usługa śpieszna i sumienna. Koncerta odbywa- 
ją się we wszystkie święta i Czwartki, o ile po- 
goda sprzyja. 

NARÓD OOO OOOO OOOO ESENE NEEE EEEE EEEE 
Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembow skt. 
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A GDZIE??? 


się kupuje ładne i dobre męzkie i dziecinne ubranie? Tylko we filii 
wiedeńskiej fabryki Heilmana Kohna i Synów w Krakowie, ul. Grodzka 
l. 9, I. piętro, we Lwowie ul. Teatralna 1. 1 i w Czerniowcach Rynek. 


Surduty angielskie 


pó ACZ Surduty żakietowe po najtańszych cenach 
Ubranie w dobrym gatunku od złr. 10—30 Ubrania frakowe 
ia eleganckie . . . 13—380 Ubrania salonowe h. 
Spodnie . its z sh 275—11 Szlafroki ER? 
ajnowszy mężyków wr cą SA DR20 Burki do podróży 


Również wielki wybór ubrań dziecinnych od 3 lat począwszy. 


. Celem uniknięcia pomyłek uprasza się zapamiętać nazwisko firmy 
i numer domu, w którym się magazyn znajduje. 


„GAZETA LEŚNA* 


dla. Królestwa, Cesarstwa, Galicyi i ziem polskich pod rządem Pruskim. Gene- 
ralny czyli jedyny organ w języku polskim wychodzić zaczyna w Poznaniu, dwa 
razy na miesiąc to jest 1 i 15 każdego miesiąca w objętości 2—4 arkuszy druku. 
Prenumerata roczna w Królestwie i Cesarstwie 6 rs., w Galicyi 6 złr., w Prusach 
na wszystkich pocztach kwartalnie 2 mk. 50 fen, Program wydawnictwa jest: po- 
stęp, kultura, gospodarka, zwierzyna, sprzedarz i hodowla drzewa, przemysł drzewa, 
ułatwienie sprzedaży detalicznie i w całości, unormowanie cen podług prowincji, 
gubernii i powiatów ze względów na komunikacyą , obrona właścicieli lasów od 
wyzyskujących kupców , dostarczanie poire na lasy z umiarkowanemi procen- 
6—8 tami i t. 


Wzywamy zatem wszystkich właścicieli EN do prenumeraty, zarazem do Wy- 

pełnienia urzędownie od nas drukowanego prospektu gatunków drzewa, ceny, ko- 

munikacyi i objętości. Prospekt ten ma nam posłużyć do unormowania całej 
gospodarki leśnej i zestawienia taryfy. 


Redakcya i Administracya „Gazety Leśnej” 


w Poznaniu. ul. Półwiejska l. 9a. 
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omek murowany (trzy pokoje, kuchnia, 
0 dowej A sprzedania, Półwsie Zwierzy- 
nieckie 1. 19—31) 


łody człowiek kawaler, władający językiem 
| ER i niemieckim, posiadający chlubne 

świadectwa, poszukuje jakiejkolwiek po- 

sady za skromnem wynagrodzeniem. Ła- 
kawe oferty pod adresem: Gast, Kraków, 


Skawińska 13. 
Kursa pieniędzy i papierów publicznych. 
Kraków, 20 Czerwca 1887. 60, galic, Zakł. Kred, ‘Ziem, 
Placa [żądają 86 lat . . 
n——ro o | 5% galic, Banku Hipot. Z 10°% 
Ruble rosyjskie preion Za | remii . 

100 . . . [114 —]115 — oj, galic. Banku "Hipot. bez 
"Marki niemieckie 5 * 462 10j 62 50 premii . . $ 
20-frankówki za sztukę . 10 04) 10 14 L 

osy: 


Obligi: i k š z 
Za 100 złr. wartości imiennej a e i S$ i 
oprócz kuponu bież. yi 


~Gáålic. obligacye indemniza- 


98 50, 99 50 
102 —|102 85 
99 —|100 — 
17 —| 17 75 
29 50, 31 — 
Warszawa, 20 Czerwca 1837, 


Za 100:— Rubli wart, imie.. 


"BIE: gal. pożyczka krajowa oprócz kup. bież. 


5%, oblig. komun. gal. aid 5o listy Tow, Kred. Zien. 


100: 75/101 50 


serye duże -. . . as 
93 —| 94 — 


Lho listy likwidacyjne . +» . 
Telegram; : 
Wiedeń, 20 Czerwca 1887. 


Renta wspólna pap. opod. 81:75 Akcye kre- 
dytowe 28440, Dukaty 5'96. 


Berlin, 20 Czerwca 1887. 
Guldeny austryackie 16045, ruble. 18430. 


krajowego . . 


Listy zastawne: 

4'/%/, listy gal. banku kra- 

jowego. . 95 50! 96 50 
sej, pla Tow. Kred. Ziem. |180 80/101 50 
4'/ą*/5 98 50| 99 50 
ya alic. Tow. 

Siok y 
40), galic. Tow. Kred. Ziem. 

41 lat. . 
40/, kami Tow. Kred. Ziem. 


Kred. Ziom. 
95 50| 96 50 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


płacą |żądają 
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Tylko Prenumeratorzy „Kurjera Krakowskiego“ 
wykazujący się biletem prenumeracyjnym, mogą nabywać w Administracyi nastę- 
pujące dzieła po cenach dla nich specyalnie niesłychanie zniżonych =: 


Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniz. na . „40 

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. 


zniż. na . 4:50 
— Bzkice z czasów saskich. Cona 3 zł. 

50 ct, zniż. na 1:25 
— Studya historycz 'e i literackie. Cena 

8-ch wielkich tomów 1'50 zn. na . g— 
— Anna Jagiellońka, 2 tomy razem. Ce- 

na 3 złr. 50 et. zn. na . 1:25 
— Szkice dziejów kościoła ruskiego w 

Polsce. Cena 4 złr. zn. na 1:60 


— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. —20 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu- 
morystycznych, Cena 1:60 et. zn. na—' 60 
Buszczyński St. Sady cudzoziemców © 
Polsce. Cena 60 ct. zn. na . , —25 
- Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda- 
nie 2gie. Cena 30 ct zn. na . „= 
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo- 
wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn, na —'30 
— Henryk Heine, pertret literacki. Ce- 
na 1 złr. 50 et. zn. na . . —50 
Dzieduszycka An. Listy nauczycielki. 
Cena 1 złr. zn. na . z 
Dzieduszycki Izydor dr. Der Patriotismus 
in Polen in seiner geschichtlichen 
Entwiekelung. Cena 2:50 zn. na  .—'80 
Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wydania niemieckiego. 
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na 
Jellinek Edward. Polskie panie i ` dzie- 
wice, przełożyła z czeskiego Mamy 
Gr. Cena 1 złr. zn na . 
Kraszewski J. |. Tomko Prawdzic, wie- 
rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na 
— Gawędy o literaturze i sztuce. Cena 
1:50 et. zn. na . . —40 
— Wieczory Drezdeńskie. Cena 2 złr. 
40 ct. zn. na . . 80 
w W: Galiciana. Cena 150 cnt. 


—'30 
.—20 


*50 
Nil pg Stuart. o rządzie reprezenta- 
tacyjnym. Cena 2:40 ct. zn. na . —'40 


Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2 


wyd. 9 tom.'Cena 24 złr. zn. na . 8:— 
Niemcewicz 1. U, Powieści poetyczne i 

drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na . —'30 
— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena 

60 et. zn. na E . —20 


— Bajki oryginalne. Cena 60 ct. zn; na —'20 
— Jan z Tenczyna, pow. historyozna, 3 

tomy razem. Cena 1:50 et. zn. na .—*40 
Miiller Maks. prof. Religia jako przed- 

miot umiejętności pOr Ce- 

na 1:20 ct. zn. na .  <=*$0) 
Opaliński. Satyry. Cena 80 ot. zn. na —40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz- 

na wydana przez K. Jarochowskiego 

w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na . 6— 
Rachunek polskiego sumienia, przez 5. 

Buszczyńskiego, Cena 75 ct. zn. na —*20 
Robertson. Kurs języka francuzkiego 

ez pomocy nauczyciela. 2 tomy. 

Cena 4 złe. 60 ct. zn. na 
Schmidt Henryk. Szkie historyczny dzie- 

jów 30-letniego panowania Stanisł. 

Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 

i W. Eljasza. Cena 1-20 ct. zn. na „ —'30 
Stadnicki Kaz. br. Przyczynek do heral- 

tyki polakiej. Gona 1:80 ct. zn. na .—'80 
— Bra adysława 

450 ot 30. „e f Jagiełły, cena 
Stebelski X. Ign. Dwa wielkie światła na 

horyzoncie połockim, (dzieło ważne 

i pisi Unii) 3 tomy. Cena 7 złr. 


1:50 


sai, Szkice historyczne i Począ- 
tek lechieki Polski 4 t. Cena 12 złr. 
zn. na 

— Lechicki początek Polski (osobno 
inne wydanie) Cena 4 złr. zn. na 

Szujski. Dzieje literatury świata nie- 
chrześciańskiego. Cena 3'30 zn. na . 

Wermonty Dr. Historya literatury fran- 
cuskiej. Cena 5 złr. zn na , Ti 

Zalewski K. Górą nasi, komedya w Bciu 
aktach, Cena 1'60 et. zn. na . .—60 


ILLUMINACYA! 


200. 0.000 


lichtarzyków uniwersalnych dających się zastósować 
do każdej grubości świec, z drutu galwanizowanego 


Z miedzią, nadzwyczaj praktyczne trwałe i eleganckie: 


Nr sztuka 4 centy. "gaj 


Łaskawe zamówienia z prowincyi przyjmujemy do 25 b. m. w naj- 
mniejszej ilości 50 sztuk. — W Krakowie sprzedajemy do 28 b. m. 
Dla odsprzedających stósowny rabat. 


POJE I RADOMSKI, 


mechanicy 


w Krakowie, ulica Sławkowska I. 1, 


od Igo Czerwca br. 


Odchodzą z Krakowa: 

Do Lwowa: osobowy o g. 10'46 rano, p0- 
spieszny o g. 9'26 abbi mieszany 10'57 
wieczór, kuryerski o g. 7:59 ranoe 

Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 6'12 rano. 

Do Wieliczki: o g. 11-18 przed poł. 

Do Wiednia: pociąg kuryer. o 6'55 rano, 
9.37 wieczór, pociąg osob. o 537 rano, 
9:20 przed poł., 3 00 po południu. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osob. 2'83 popoł., mięszany 
o g. 507 rano, pospieszny o g. 6-48 rano, 
kuryer. o g: 938 wieczór. 

Z Rzeszowa: lokalny o g. 8:20 wieczór. 

Z Wieliczki: o g. 1:35 wieczór, 

Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 848 
wieczór, pociąg osobowy o g, 9:46 rano 
io g. 9'50 wieczór. 

Z Prus: osobowy o g, 5:00 popoł. ku- 
ryerski o g 848 wieczór i osobowy og 
9:50 wiecz 

Z Warszawy: osobow 
osobowy o g. 5:00 wozi, 
7:25 rano. 


"Bud *z 42soq="gq '302 


|— — — 
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o g. 9'46 rano, 
kuryerski o g. 


sieg 1e302 


Pociągi na kolejach żelaznych ; 


Oświęcima, Suchy, 
Zagórza 


Oświęcima 


Skawiny, Oświęcima: 


Zegórsój Nowego Sącza, Suchy, 


Pociągi na kolei Transwersalnej 
—u—u—— 
Odchodzą z Podgórza Płaszowa: 
O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 
Żywca, Nowego Sącza 


godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 


Ogodzinie 7 min. 8 wieczór do Suchy, No- 


wego Sącza, Zagórza. 


Przychodzą do Podgórza Płaszowa : 
O godzinie 9 min. 12 rano Z Zagórza, No- 


wego Sącza, Buchy, 


godzinie 10 min: 48 przed południem 


3 wieczór z Oświęcima, 
ywca, 


O godzinie 7 min: 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


